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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną dw u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  haierzy,

Z przesyłką poczt, w kraju 
i m o n u T h ii:

miesięcz. 2  K.5 0  h . |  2 2_Vrot. 3  K. -  h. 
kw?r;al. 7  K. 5 0  h -1 wysyłką 9  K . — h. 
rocznie 3 0  K. — h. || Poczlow- 3 6  K. — h. 
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron, 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  nai. 
Redakcya,Adrr.inistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia ('.nseraty) za 1 wiersz 
petiiow'y iub jego miejsce 20 hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 1C h. 
Ni. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

r&zy dzićnniew ychodzi 2

Mf.alessdarz lw o w sk i .
Piątek 22 lipca.

I m io n a .  R z-kat. Dziś: Maryi Magdaleny. Ju tro : 
Apolinarego. — Gr.-kat. Dziś: 9. Paukraftyd. Ju tro : SS. 45 
Mucz. — Stow. Dziś: Bolesławy. Ju tro : Zelisław.

Wschód słońca 4*18, zachód 7*55.
N a b o ż e ń s tw a .  Dziś w kościele św. Maryi M agda­

leny (ul. Leona Sapiehy) trzeci dzień 40 godzinnego nabo­
żeństwa*. o 10*30 suma z kazaniem, o 5 popoł. nieszpory 
7. kazaniem i procesyą, zakończy „Te Dcum“ i błogosła­
wieństwo.

Jutro w kościele OO. Bernardynów o g. 9 uroczyste 
nabożeństwo na zakończenie roku uniwersyteckiego odpra­
wi Najprzew. ks. arcyb Weber. — W kościele 0 0 .  Jezui- 
itów o 6 rano rozpoczyna się now enna do św, Ignacego 
Lojoli.

H o z e a  1 biblioteki. Ossolineum. Bib!, w d. powsz. 
g. 9—2; muz. dni powsz. 9—1, naoto we wtor. i piąt. 3— 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 181 w niedz. 10—1; 
w dni powsz. 10—T za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w ra­
tuszu) w dni powszed. (prócz pouiedz.) 9—2, w święta 
10—1; Bibl.9—1 i 5—8. — Bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Pawlikowskich (Trze­
ciego Maja 5) środy, soboty i n iedzie le ll—12.— B:biioteka 
Politechniki w święta, niedziele i noniedziałki 11—1, w inne 
dni 10—1 i 4—8. -  Bibl. Tow. ?zew czenk: (Czarnieckiego 
26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piat. sob. 9— !? 
i j—6.

W j n t M M j  s ta le *  Tow. przyj, sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) codz. 10—5. Opł 60 h., w niedz 30 h. S aS on  
s s t n l t  j u t i t n y c h  p, L a  a u r a  (plac św Ducha 10, 1. p.) 
otwarty od 10—7 Wstęp 40 h., w niedzielę 30 h., młodz. 
szkol. 20 hal. Obecnie zwyż 200 dzieł pierwszorzędnych 
i kilkadziesiąt prac młodych artystów.

J a r j a a r K  k r a j e w y  (na placu powystawowym). 
Cały dzień wstęp wolny Wystawa pizem ysłowa w Pałacu 
sztuki 10 hal

W O JN A .
(T elegram y „S łow a P olsk iego" ).

Kuropatkin w  n iełasce .
Petersburg. (Tel. wł.) W Petersburgu krąży w ia­

dom ość, że generał Kuropatkin stracił całkowicie łaskę 
carską i że praw dopodobnie w jesieni zostanie sform o­
waną niezależnie od armii K uropatkina, d ruga arm ia, na 
której czele stanie już nie Kuropatkin, ale do tychczaso­
wy kom endant Kijowa generał Suchomlinow, jeden z naj­
lepszych uczni sędziw ego generała D ragom irow a. S tano­
wisko Aleksiejewa natom iast jest niewzruszone, Aleksie- 
jew i nadal cieszy się pełnem zaufaniem cara.

W ielka bitwa ped  Czantau.
Londyn. (Tel. wł.) G azety tutejsze donoszą, że 

już trzeci dzień, t. i. od dnia 19 b. m., pod m iejsco­
wością Czantau toczy się na całej linii bitwa pom iędzy
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JAN ZAGORSKI.

Opowieść na tle wypadków w 1863—4 roku na Polesiu.

łnterw eneya Znoska okazała się decydującą i ba 
dostał ap robatę w ładz odpowiednich.

W dzień balu Sobkiewicz, obarczony przygotow a­
niami, od rana już uganiał się na wsze strony po 
mieście.

—  Dziś! dziś Jadzia już może będzie moją !... 
Boże mój... W głowie mi się m ąci...

Przeżyw ał wieki w ciągu godzin niewielu.
W m iarę zbliżania się chwili otw arcia balu, k iero­

wany w praw ną cioci rączką, zwiiał się, jak fryga, jeź­
dził dorożkam i, w padał do sklepów.

Już i noc zapadła. W jednej z tych szalonych pe- 
regrynacyj w padł kolo jakiejś mało znanej cerkiew ki na 
grupkę ludzi, wynoszących z furty cerkiew nego ogi odze- 
nia trum nę.

Tfy !... fatalna w ró ż b a !
—  Z aw rac a j! zawracaj ! —  krzyknął na furm ana, 

nieszczęście jednak chciało, że w śród tego manewru na­
jechali człowieka, który —  co najdziwniejsza —  cudem 
wywlókłszy się z pod kopyt końskich, zdaw ał się być 
nie kim innym, jeno Hawryłkiem, kolegą-chlopom anem .. 
A on tu co rob i?!... T rum na... H aw ryiko... Sobkiewi- 
czowi zrobiło się nie dobrze, bo był nieco zabobonny..

N ie było jednak czasu na rozm yślania. Ciocia po-

arm ią japońską Kurokiego, a korpusem  rosyjskim , k tóry  
broni Kurokiemu przystępu do Liaojangu. japończycy 
przecież dotychczas spychają krok za krokiem  Rosyan, 
którzy bronią się rozpaczliw ie, gdyż w iedzą, że w razie 
klęski grozi całej armii K uropatkina niesłychany po ­
grom .

Potyczki.
P aryż. (Tel. wł.) K uropatkin otrzym a! pewne wia­

dom ości, że Kuroki z licznem wojskiem podąża do 
L iao jangu ; K uropatkin .wysiał przeciw niemu wojsko.

W poniedziałek ra ro  przyszło do starcia ze zna- 
cznemi stratam i obu stron. T eraz walka trw a pod Liao- 
jangiem.

Petersburg. (Tel. wł.) Car badał „incognito" flo ­
tę  bałtycką w K ronsztadzie. Spodziew ać się należy w a­
żnych zm ian na terenie wojennym.

„Telegramy Słowa Polskiego".
Strajk w  B orysław iu .

B o ry sław . (Tel. w ł)  W czoraj w nocy znowu w y­
bijano szyby. Po południu odbyło się wielkie zg rom a­
dzenie robotników , k tórzy uchwalili trw ać nadal przy 
swem  żądaniu ośm iogodzinnej szychty," względnie od p o ­
wiedniego podw yższenia plac i zabezpieczenia bezkar­
ności za sam ow olne przerw anie pracy. N adzieja polu­
bow nego załatw ienia spraw y znikła.

B orysław . (TBK.) W czoraj popołudniu usiłowano 
napraw ić uszkodzony rurociąg  firmy Freunda, przyczęm  
robotnika zatrudnionego tą  ro b o tą  obrzucili strajkujący 
kam ieniam i i oblali ropą, tak, że ty lko pod om eką 
w ojska m ożna go było odprow adzić eto dom u R uro­
ciąg w spom niany w nocy napraw iono. Dr. M arek zg ło­
sił się z deputacyą robotników  u radcy P iw ockiego 
z p ro śbą  o interwencyę celem podjęcia rokow ań i po ­
dał mu życzenia robotników  na piśm ie. Radca Piw ocki 
w ręczył to  pism o kom itetow i pracodaw ców .

B o ry sław . (Tel. wł.) S tow arzyszenie „Unia gó r­
nicza" zostało  przez władzę rozw iązane. P atro le  zam ­
knęły przystęp  do lokalu i okoliczne ulice. W śród gór­
ników wielkie wzburzenie. Tłum złożony z 80 ludzi 
z okrzykam i na cześć strajku przeciągał przez ulicę. 
Ekscesów  dotychczas nie było. Popołudniow a konferen- 
cya spełzła na niczeni. Robotnicy zgadzali się już na 
rokow ania za pośrednictw em  radcy P iw ockiego. K iika 
pełnych rygów  zgłosiło się do pracy. W łaściciele 
z obaw y gw ałtów  zgłaszających się na razie me 
przyjęli.

Pożar Strusow a.
T arnopol. (Tel. wl.) W iększa część m iasteczka 

S trusów  padto pastw ą płom ieni. O calała tylko część

' słała po puder i rękawiczki do Augusta, więc trzeba 
jechac, nie tracąc czasu

Punkt 8 było już prawie w szystko gotow e. Przed 
gankiem stali żandarm i na koniach, w połyskujących heł­
mach. G rom ada gapiów , pom im o silnego m rozu, wy­
trzeszczała oczy kuoknom , jarzącym  się od świateł. U po ­
dwoi dom u, na dole, hajduki w malowniczych strojach 
pańskiej służby, z góry spoglądali na prostactw o. Scho­
dy roiły się od lokai, wszyscy w niebieskiej liberyi.

N a pierwszem  piętrze zw ierciadła, zdobiące ścia­
ny całego szeregu salonów , odbijały zw ieszające się 
u sufitów  żyrandole, przedłużając w nieskończoność 
perspektyw ę jasnych, bogatych w nętrz. Sobkiew icz s tą ­
pał po  śliskiej posadzce w ystrojony jak z  igiy i widział 
dokoła w niezliczonych odbiciach innych Sobkiewiczów, 
rów nie eleganckich, idących ku niemu i wstecz. Bawiło 
go to  złudzenie optyczne. M uzyka na chórze p ró b o ­
w ała instrum entów . F let oiskliwemi arabeskam i tonów  
przeplatał strojenie skrzypiec, a kon trabas wydawał 
w śród tego  głuche, stłum ione pom ruki. Usiadłszy na 
jednej z kanapek „em pire", pokrytej pąsow ym  adam a­
szkiem. złożył Sobkiew icz swój szapoklak i rękawiczki 
obok siebie i tak  mu się, po kilkudniowej lataninie, 
dobrze zrobiło w śród tych pustych jeszcze salonów
i brząkania instrum entów , że usnął, z głową, oparią  
o zw ierciadło. W ydało mu się we śnie, że m uzyka grać 
zaczyna, walcują pary i bal jest w pełnym blasku.

N araz zdziw iło go, że grają coś tak  ponurego... 
Co to  m oże znaczyć? ... Kazał im przecie grać strau- 
sow skiego walca, a  oni g rają m arsza żałobnego C ho­
pina...

Zbudził się rozgniew any i... o zg rozo !... zobaczył 
przed so b ą  w idok najniespodziewańszy w  sw ie u e ...

dzielnicy żydowskiej. Spłonęły wszystkie budynki gmin 
ne. Spłonął także wielki młyn ubezpieczony w Tow 
krak. na 150 t t s  kor. W ogóle największe straty  na 
ubezpieczeniach poniosło Tow arzystw o krakow skie.

S c h ro n isk o  nad  M orsk iem  O kiem .
Z a k o p a n e . (Tel. pry w.) W ydział T ow  T atrzań ­

skiego zatw ierdził plany i kosztorysy na bLdowę schro­
niska przy M orskiem  O ku, w ypracow ane przez prof, 
R utkow stuego i postanow ił natychm iast rozp isać oferty 
na budow ę, k tóra ma być rozpoczęta jeszcze w bieżą­
cym roku.

Kom isya w ykonawcza Tow. prowadzi rokow ania 
z gm iną Z akopanego o odstąpienie gminie części grun­
tu obok dw orca tatrzańskiego pod budow ę now ego 
gm achu dla szKoły snycerskiej w Zakopanem .

W ypadek w  Tatrach.

B u d e p esz t. (TBK.) „P ester l ioyd" donosi ze 
Szm eksu, że dwaj berlińscy turyści O sk ar W ehr i dru­
gi niew iadom ego nazwiska, spadli z wysokości 200 m e­
trów  na szczacie „P a tria " . W ehr zabił się na miejscu, 
drugi, ciężKO ranny, dow lókł się do jeziora Szczyrb- 
skiego, gdzie go  znaleziono. O baj w ybrali się na wy­
cieczkę bez przewodnika, gdyż żaden przewodnik nie 
chciai iść d rogą niebezpieczną, k tó rą  sobie u-patrzyli.

Zatarg anglo-rosyjski.
Londyn. (Tel. wk) „D aily M ail" dowiaduje się, 

że właścicielom  skonfiskow anej „M alacci" zapropono­
w ano istotnie zabranie kontrabandy wojennej dla Japoń ­
czyków, lecz w łaściciele statku odm ówili. Ł adunek ten 
złozony  z gwoździ do podków  końskich, drutów  dla 
te legrafów  i naczyń dla kuchni poiow ych, zabrał następ­
nie pew ien parow iec niemiecki, który już szczęśliwie 
minął Suez.

Londyn. (Tel. wl.) W edług „D aily M ail" za ta ig  
o sta tek  handlowy angielski „M alacca" d latego ulega 
znacznem u pogorszeniu, że przedw czoraj w ieczorem  już 
po wysłaniu noty przez gabinet angielski do P e te rs­
burga nadeszła w iadom ość, że m arynarze rosyjscy p o ­
zwolili sobie znieważyć flagę angielską. M ianowicie 
w chwili, kiedy kapitan okrętu „M alacca" w zbraniał się 
spuścić flagę angielską z giów nego m asztu, m ajtkowie 
rosyjscy w drapali się na m aszt, zerwali flagę angielską, 
rzucili ją na ziemię i podeptali nogam i. O becnie więc 
w tym  zatargu należy rozróżnić dwie kwestye, jedną 
bardziej praw ną, czy sta tek  floty ochotniczej rosyjskiej 
miał w ogole praw o konfiskow ać „M alaccę" i za targ  
czysto polityczny polegający na obrażeniu i shańbieniu  
flagi W ielkiej Brytanii. To shańbienie flagi Wielkiej 
Brytanii nadaje całem u zatargow i charak ter bardzo nie­
bezpieczny.

Londyn. (Tel. wl.) D o eskadry śródziem nom or­
skiej angielskiej, k tóra podąża całą siłą pary ku kana-
■ i m — ii w i n i  ■  — a—  i n i w r u n w I I m i ■  — — i— J — — n  ■

W środku salonu sta ł katafalk, czarny  i ponury...
Podniósł przelękłe oczy na chór... P usto ... Tylko 

w zw ierciadłach pow tarzało się dokoła niego ohydne 
w idzenie: szeregi katafalków , biegnące jedne za drugie- 
mi w dal na trzy strony, na zlocistem  tle balowej sali, 
u stóp  płonących żyrandoli...

Straciwszy głow ę z osłuDienia chciał krzyknąć, 
lecz zbrakio  mu głosu. W drzwiach ukazała się Jadzia 
w balowej sukni i przerażenie rozszerzyło  jej oczy na 
w idok katafalku. Przybyły z nią W ładek patrzył także 
przez chwilę osłupiałym  wzrokiem  ,n a  niepojęte zjawi­
sko, poczem  zaw ołał w ściekle:

—  H ej!... s łużba!... Jest tam  k to ?
W padło  paru lokai i wytrzeszcz) ło  przelękłe oczy 

na katafalk.
—  P recz mi z te rn ! —  woła! W ładek, w skazując 

ręką. N ikt jednak nie ruszył się z miejsca.
W ówczas podbiegi do katafalku ! kopnął w schód) 

kirem okryte.
W rusztow aniu trzaslo  coś od uderzenia i trum na 

zwaliła się po stopniach z łoskotem , z pod opadłego 
wieka w ysypały się kości szkieletu ludzkiego, a trupia 
czaszka potoczyła się aż pod nogi Sobkiew icza. T ego 
już było za wiele na w ycieńczonego nadm iarem  trudów  
biedaka. Zem dlał w tej chwili i osunął się bezwładnie 
na kanapę.

P ow stał zamęt nieopisany, bo część przybyłych 
gości poczęła się cisnąć do sali. Służba z pośpiechem  
wynosiła deski, całun, uprzątała kości nieboszczyka 
z posadzki. Z buduaru baronow ej słychać było jęki. 
osta ła  ataku nerw ow ego. Coraz liczniej zjawiających 
się gości w ypraw iano ze schodów  wieścią:

C. d. n.



2 S ŁO W O  P O L S K IE “ N r. 342 z dnia 22 lipca 1904.

łowi sueskiem u należą najlepsze i najnowsze statki an ­
gielskie, a mianowicie 13 pancerników  pierwszej klasy, 
11 krążowników, 20  antytorpedow ców  i jeden to rp e­
dowiec.

Londyn. (TBK.) Kursy na wczorajszej giełdzie 
poszty w górę z pow odu pogłosek, że zatarg  rosyjsko- 
angielski m a być bezpośrednio pokojow o załatwiony.

Londyn. (Biuro Reutera.) D o Aleksandryi przy­
były dwa krążowniki angielskie „Furious" i „V enus“ .

Londyn. (TBK.) W szystkie poranne dzienniki 
om awiają dalej szczegółow o zajęcie okrętu „M alacca" 
przez Rosyan. Dzienniki apelują do rządu, apy energi­
cznie upomniał się o praw a Anglii, i nazywają postę­
pek Rosyan ciężkim błędem, k tóry  Rosya niewątpliwie 
szybko naprawi.

M alta . (Biuro Reutera.) AngielsKie krążowniki 
„Leander" i „L am aster", oraz trzy torpedow ce opuści­
ły Malię, aby przyłączyć się do eskadry M orza Ś ród­
ziem nego, k tó ra  uda się zapewne do Aleksandryi.

Londyn. (Tel. wł.) N iezawisła prasa dom aga się 
natychm iastow ego zm obilizowania floty, jeżeli Rosya nie 
wyda dobrowolnie okrętu „M alacca", albo więzić go 
be_dzie w porcie.

Sułtan na rozdrożu.
K onstantynopol. (Tel. wł.) A m basador rosyjski 

zawiadom ił dnia w czorajszego wielkiego wezyra, że 
niebawem t. j. w przeciągu 2 lub 3 dni, przepłyną 
przez D ardanele dw a inne statki rosyjskiej floty ocho­
tniczej. Sułtan zaw iadom ił pisemnie am basadora rosyj­
skiego, że nie wie czy będzie mógł pozwolić na ten 
przejazd w obec w niesionego protestu  ze strony rządu 
angielskiego.

Sejm  w ęgiersk i.
B u d ap esz t. (TBK.) N a wczorajszem  posiedzeniu 

Sejmu odrzucono wniosek hr. A pponyiego o wysłanie 
adresu do korony z żądaniem  utw orzenia osobnego dw o­
ru w ęgierskiego. Jutro, jako pierwszy punkt porządku 
dziennego, odbędzie się głosow anie imienne nad spraw ą 
podwyższenia listy cywilnej.

Szykany pruskie.
Poznań. (Tel. pry w.). „W ielkopolanin" donosi, że 

naczelny prezes regencyi poznańskiej uwoimł od urzę 
dow ania dwóch lekarzy chorób wewnętrznych w szp.talu 
SS. M iłosierdzia pp. Bałkowskiego i M ichalskiego z dniem 
1 października b. r.

W idocznie z polecenia władz wyższych odbyw ają 
się liczne rewizye w domach polskich, a szczególną 
uwagę zw racają policyanci na bibliotekarzy i biblioteki 
polskie.

W Gliwicach przesłuchiwana 15 osób i wypyty- 
w ano je, czy podczas pobytu sw ego w Galicyi nic śpie­
w ały: „Jeszcze Polska nie zginęła".

Zjazd m onarchów  w  M aryenbadzie.
W iedeń. (Tel. wł.) Król angielski Edw ard VII. 

przybędzie do M aryenbadu pom iędzy 10 a 12 sierpnia 
i zabawi tam  3 tygodnie. Podczas tych 3 tygodni ce­
sarz Franciszek Józef I. odwiedzi króla angielskiego 
w M aryenbadzie i będzie jego gościem . Cesarz uda się 
do M aryenbadu w prost z Iszlu pod koniec sierpnia, za- 
Dawi w M arienbadzie dwa dni, poczem  uda się stąd  na 
manewry cesarskie.

C horoba biskupa Strossm ayera.
Zagrzeb. (Tel. wł.) „A gram er T ageblatt" donosi 

z miejscowości kąpielow ej Rochicz-Sauerbrunn, że sę ­
dziwy biskup chorw acki, ks. S trossm ayer, k tóry  przy­
był tam  przed paru dniami celem kuracyi ciężko zacho­
row ał; zaopatrzono go już ostatnim i sakram entam i. 
S tan biskupa jest rozpaczliwy.

irredenta w łoska.
Tryjest. (TBK.) W czoraj wieczorem , jak w dwóch 

dniach poprzednich, powtórzyły się dem onstracye. D e­
m onstrantów  rozproszyła poiicya. Publiczność licznie ze­
brana zachow yw ała się biernie.W czoraj aresztow ano 30 
młodocianych dem onstrantów .

W atykan a Francya.
Rzym. (Tel. wł.) Koła w atykańskie są przekona­

ne, że najdalej w ciągu tygodnia przyjdzie do zupełne­
go zerwania W atykanu z rządem  francuskim . To ze r­
wanie uważa W atykan za krok bardziej pożyteczny dla 
interesów  kościoła we Francyi, aniżeli oportunizm , k tó ­
ry był praktykow any w latach poprzednich. N astępstw a 
za to  zerwanie spadną na gabinet francuski.

P a ry ż  (TBK.) P refekt departam entu M ayenne prze­
słał biskupowi w Laval księdzu Geau telegram  prezy­
denta gabinetu Com besa, który jest zarazem  ministrem 
ośw iaty. W telegram ie tym Com bes podnosi, iż ustą­
pienie ks. G eau ze stolicy biskupiej postaw iłoby rząd 
francuski w fałszywem świetle, gdyż ustępując, przyznałby 
się biskup tern sam em  do winy i straciłby praw o do 
zadania poparcia od rządu. Biskup Geau, pomim o listów, 
które otrzym ał od biskupów i arcybiskupów, a w k tó ­
rych doradzają mu oni, aby pojechał do Rzymu, .zdaie 
się nie opuści swej dyecezyi.

Z  Laval donoszą, iż ks. Tetzelle, z zaKonu O O . 
Jezuitów', w ystosow ał do papieża list, w którym  odpie­
ra  zarzuty, podniesione przeciw  biskupowi i prosi pa­
pieża, aby zarządzenie swe cofnął, gdyż przez to  za­
pobiegnie niepokojom  w dep. M ayenne i w całej 
Francyi.

Wizyta króla A lfonsa w  Paryżu.
M adryt. (TBK.) Dziennik „C orrespondenz" donosi, 

że król Alfons we wrześniu pojedzie do Paryża, wróci 
stam tąd do M adrytu, a w październiku pojedzie do 
Berlina.

Sprawy bałkańskie.
K onstantynopol. (TBK.) Koło miejscowości Te- 

papasin o -5 godzin na południowy wschód od M ona­
styru stoczyły wojska tureckie w alkę z bandą, która 
dopiero co przybyła z Bułgaryi. Dwóch żołnierzy i 5 
członków bandy zginęło, reszta bandy uciekła.

Strajki.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Chicago, że strajk 

robotników  rzeźnickich został zażegnany, a kwestye 
sporne oddane pod rozstrzygnięcie sądu rozjem czego. 
Przedsiębiorcy zgodzili się przyjąć wszystkich strajkują­
cych napow rót do pracy.

O dszkodow anie dla Ormian.
K onstantynopol. (Tei wł.) A m basador rosyjski 

zażądał od rządu tureckiego zapłacenia odszkodow ania 
pieniężnego dla tych poddanych rosyjskich, którzy pod­
czas rzezi O rm ian w r. 1895 ponieśli s tra ty  m ateryal- 
ne. A m basador rosyjski przyłączył się pod względem 
tych żądań do żądań postawionych już dawniej przez 
inne m ocarstw a.

A ngielska ekspedycya w  T ybecie.
Londyn. (Biuro Reutera.) W ojskowa ekspedycya 

do Tybetu natrafiła tylko na słaby opór i przeszła wą 
wóz K harolla. O bóz znajduje się tylko o 92 mil od 
Lhassy. S traty  Anglików nieznaczne.

Kurtuazya Rosyan w ob ec Francuzów
Londyn. (Biuro Reutera). S tatek  parow y franc. 

Tow arzystw a „M essagerie M aritim e" przybył do P ort 
Said wczoraj nie zatrzym yw any przez okręty  rosyjskiej 
floty ochotniczej „P etersburg" i „Sm oleńsk", które je­
szcze bawią w tej stronie. Rówmież parow iec „Pallavan“ , 
należący do tow arzystw a „Peninsular and O rient Line" 
przepłynął wczoraj niezatrzymany.

Z aprzeczenie.
D re zn o . (TBK.) Sfery decydujące zaprzeczają, ja ­

koby hrabina M ontigniso (ks. Ludwika saska) miała się 
zobaczyć ze swojemi dziećmi. O  podobnem  spotkaniu 
nie było mowy, więc nie nastąpi ono z powodu pobytu 
następcy tronu w Szmeksie.

Budapeszt. (TBK.) W ęgierskie Tow . żeglugi na 
rzekach zapow iada, iż ’ z pow odu niskiego stanu wody 
na Cisie, żegluga na tej rzece została w strzym ana.

H aga. (TBK.) G enerał Van Houtz został zam ia­
nowany gubernatorem  Indyi holenderskich.

H am burg . (TBK.) Tow arzystw o okrętow e „Ham- 
burg-Am erica Linie" rozszerzyło ruch swoich parow ców  
kursujących do Rjeki także na porty Bordeaux, Rouen, 
Antwerpię i Rotterdam .

Tanger. (Biuro Reutera). Słychać, że pretendent 
na czele silnego oddziału wojska maszeruje na miejsco­
wość Oudida.

UST .A.

JNov oś( L na jarmarku.
Człowiek w straszliwie brudnem i popiam ionem  

ubraniu mydli ludziom oczy, że mydło jego wywabia 
plamy i brudy w przeciągu pięciu minut. Mydlarzy u nas 
dość! O, mężu w brudnem ubraniu! Jakże brudną jest 
dusza twoja!

Stołeczne m iasto niechaj zakupi wagon tego my­
dła, jako dar honorowy dla Rady miejskiej w celu wy­
mycia przynajmniej ulic w mieście, i niechaj ofiaruje po- 
licyi, w celu wymycia podłóg.

I jeszcze jedna nou-ość: nieupaństwowiona kolej 
przez przestw orza powietrze, na' linie drucianej od słu­
pa do słupa pi wagon tej kolei nie dojeżdża jednak nigdy 
do celu, a wdaściciel tłum aczy to  kierunkiem nowym 
w poezyi, że „milsza mu jest droga, aniżeli przybycie". 
Konie i żyrafy na karuzelu pospuszczały łby w m elan­
cholii, nikt Dowiem nie ma ochoty ich dosiąść, a nie- 
dawmo trzeba się było udawać do Tow arzystw a ochro­
ny zw ierząt swojskich i afrykańskich, N a jarm arku pa­
nuje stanow czo melancholia.

—  J’ 
UTiado:Mbd Meżące.

S p o s t r z e ż e n i a  m  tc o r o io i r i e z n e  (z obserwato- 
ryurn astronom . Politechniki) w d. 21 lipca b. r.:
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P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P ogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.

—  E gzam in  do jrza ło śc i w seminaryum nauczyciel- 
skiem w Stanisław ow ie odbył się w dniach od 25 czerw ­
ca do 6 lipca z uczniami zakładu, pod przewodnictwem 
krajow ego inspektora szkół p. Jana M atijowa i od 8 do 
13 lipca z eksternistam i i eksternistkam i pod przewodni­
ctwem krajow ego inspektora szkolnego p. T om asza T o ­
karskiego.

Uczniów seminaryum, przystąpiło do egzam inu 41. 
Świadectw o dojrzałości o trzym ali: Artarczuk Józef
(z odzn.), Auerbach Mendel, Blitz Benjamin, Bussgang 
Josel, G auer FIenrvk, ł lawryłko Antoni, Hornik Aleksan- 
ddr, Hrapkowicz Józef, Juris Mendel, Kupka Ferdynand, 
Leonowicz M ieczysław, Lubelski M aryan, Lubiniecki

Marcin, M assler Simon, Michaiłecki Józef, Nappe Chaim,. 
Onyszczuk Antoni, P latzer Sal >mon, R >wiń ki Franci­
szek (z odzn.), Seito W incenty, Sinicki Jan, Sobolewski 
Franciszek, Sobolewski Stanisław, Sowa Waienty, S trze­
lecki Józef, Szczerski Kazimierz, Szeiim an Samuel, 
Szwabowicz Stanisław , Świgowski lgnący, Zawadzki 
Leonard. Dziewięciu uczniów przeznaczono do egzaminu 
popraw czego z jednego przedm iotu po wakacyach, je­
dnego reprobow ano na rok, jeden od egzaminu od ­
stąpił.

Eksternistów  zgłosiło się 4, eksternistek 14. Świa 
dectw o dojrzałości otrzym ała Jarosław a Chomińska, je­
dnemu eksterniści i siedmiu eusternistkom  pozwoiono 
popraw ić niedostateczną notę z jednego przedm iotu po 
wakacyach, trzech eksternistów  i trzy eksternistki repro 
bow ano na rok, trzy eksternistki od egzaminu odstąpił)

—  P rzen iesien ie . LwowsKi wyższy sąd krajowy prze­
niósł kancelistę sądow ego Józefa boron ia  z Kosowa do 
Bohorodczan.

—  M inister rolnictwa w e  L w ow ie. Wczoraj popo­
łudniu zwiedził minister hr. G iotanelli Muzeum ks. Lu­
bomirskich, Z kl id im. Ossolińskich i Muzeum im. Dzie- 
szuszyckich. P o  drodze wstąpił minister do Bazaru kra­
jow ego, gdzie wyraził pochwałę w yrobom  krajowym 
i poczym t wiele zakupów.

—  Z ebranie koleżańsk ie . P. Ludwikowi Bykowskie­
mu, w iceprezesów ' „Czytelni akadem ickiej", który wczo­
raj otrzym at na uniwersytecie lwowskim stopień dokto­
ra filozofii, składał, we środę w ieczorem  życzenia człon­
kowie wydziału „Czytelni akadem ickiej", oraz licznie ze­
brani koledzy i przyjaciele W śród swobodnej pogawędki, 
licznych toastów , wznoszonych przy herbacie i wśród 
śpiew ów spędzono wczoraj w „Czytelni" wieczór. Ze­
brani, składając życzenia, żegnali równocześnie p. B )- 
kowskiego, który z końcem miesiąca opuszcza Lwów 
i przestaje brać udzia! w życiu akadem ickiem .

—  Zjazd k o leżeń sk i. W W adowicach odbędzie się 
dnia 6 sierpnia zjazd m aturzystów  z r. 1879. Bliższe 
szczegóły poda Franciszek Żmudziński, obecnie w za­
kładzie dr. Chrantca w Zakopanem .

—  L w ów — Zakopane. O takiej lakonicznej treści po­
jawiły się na murach m iasta ogłoszenia, o których do­
noszą nam, ze są one zapowiedzią wielkiej wycitc.-ki 
do Zakopanego. U rządza ją ten sam kom itet, który ze­
szłego roku przeszło 500 Lwowian wiózł do Z akopane­
go, wycieczkowym pociągiem, uzupełniony ponadto no- 
wemi siłami z pośród młodzieży akadem ickiej.

— S trzelanie prem iow e p. dr. B. O staszewskiego 
odbędzie się w niedzielę 24 b m.

—  D w a sam o b ó jstw a . Przechodzący wczoraj ulicą 
Zam kow ą czeladnik piekarski, M aksymilian Rosiowski, 
zobaczył ku niemałemu zdziwieniu dwa obok siebie le­
żące w śród krzaków ukryte trupy. Zaw iadom iono na- 
tycnm iast poiicyę, a wysiany na miejsce koncepista stw ier­
dził co następuje: Pozostający bez zajęcia subjekci han 
dlowi Józef Brojak i 24-letni Stanisław  Łuszczyński, 
przepędzili noc z w torku na środę w domu rozpust), 
a o godzinie 5 nad ranem wyszli wraz z kochankam i do 
najbliższego szynku, gdzie zabawili diuższy czas. W cią­
gu rozm ów obaj młodzieńcy wyciągnęli z kieszeni re ­
wolwery i oświadczyli, że wyjeżdżają do Tarnopola, 
gdzie się zastrzelą. Dziewczęta podniosły krzyk, podczas 
którego ich kochankowie wyskoczyli przez okno i ucie­
kli. Z tam tąd poszli w prost na Zam ek, gdzie jednym 
strzałem  rew olw erow ym , skierowanym  równocześnie 
z  dwóch rewolwerów w skroń, pozbawili się życia. T ru ­
py, które leżały tam od wczoraj, zabrano do kostnicy 
m ea)cyn) sądowej.

—  Tragiczny nadzwyczaj w ypadek wydarzył się 
wczoraj wieczorem przy ul. Szeptyckich 1. 52. Bawią­
ce się na galeryi drugiego piętra dziecko podurzędnika 
kolejowego M andżukowskiego spadło na dziedziniec i po­
tłukło się śmiertelnie. Na krzyk dom owników zbiegł na 
dół ojciec dziecka, a ujrzawszy je rozbite i krwią zala­
ne, upadł nieżywy na ziemię rażony aoopleksyą. Ciało 
nieszczęśliwego ojca, który na godzinę przed katastrofą 
powróci! z Krakowa, odstaw iono do instytutu medycyny 
sądowej, dziecko zaś, które połam ało sobie koście i do­
stało w ew nętrznego krw otoku, odwieziono do szpitala.

—  O gień  w  P asiek ach . Przy drodze prowadzącej 
z  ul. Łyczakow skiej do Pasiek, zajęła się wczoraj oko­
ło 1 w poiudnie z niewiadom ego powodu kom órka. Są- 
siedzi spostrzegii płomienie i ugasili ogień, zanim zdo­
łał przenieść się na dom mieszkalny. Śledztw o pulicyine 
wykazało, iż zarobnik i właściciel tego dem u Michał 
Pełech wydalili się z domu, pozostaw iając troje dzieci 
bez dozoru. Pięcioletni synek Pełecha palił w kom órce 
tej papierosy i wzniecił ogień.

—  R ozbitą  sz k a tu łk ę  zaw ierającą opraw ne w książ­
kę arkusze doręczeń i kwity wystawione przez dyrekcyę 
szkoły indowej, znaleziono w ogrodzie ream ości pod 
1. 1 1- przy ul. Mickiewicza, gdzie je ktoś przez parkan 
przerzucił.

—  S ieroca dola. W czoraj aresztow ano za włóczę­
gostw o ośm nastoletniego H eliodara Kutznera, podał on 
w policyi, iż jest synem A rtura Kutznea, poddanego 
francuskiego, który zm arł przed dwom a laty w szpitalu. 
Dokum enta zm arłego miano złożyć w konsulacie fran­
cuskim.

Jeżeli konsulat nie zajmie się  losami chłopca i nie 
zapewni mu we Lwowie stałego zajęcia, będzie chłopak 
wyszupasowanym  do Francyi Łjljako tam tejszy poadany 
i tam  przynależny.

—  Zgubiono. Żona kapitana p Ernestyna Pitz, zgu­
biła żółty pulares zaw ierający 12 koron, chusteczkę do 
nosa z literą P. i dziecięce maitki,

—  Z naleziono. Na pł.M aryackim  obok miejsca budowy 
pom m ka Mickiewicza znaleziono zam kniętą to rbę skó ­
rzaną.
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—  K ro n ik a  policyjna. W oźnicę p. M. ! iarm aiow skic- 
go nazwiskiem Antoni Spala, pociągnięto do odpow ie­
dzialności za n.eludzkie dręczenie wynędzniałych i po­
kaleczonych złą uprzężą koni. Konie oddano w opiekę 
kom isaryatow i dzielnicy drugiej. Ten sam  los spotka! 
pachciarza z BoreK, Sam uela Bergera, którego ukarano 
grzywną 5 koron. —  W ul. O pata Hofm ana 1. 3 przy 
szlo do wielkiej aw antury z dozorcą domu Błażejem 
Rybakiem. Rybakowi wypowiedziano mieszkanie, ten je­
dnak, m ając chorą żonę, nie chciał się ustąpić, więc za­
rządca domu wezwał pom ocy kom isaryatu dzielnicy IV 
K om isaryat wysłał więc strażnika miejskiego Leona 
I ontka, lecz i przed tą  pow agą nie chciał Ryoak Kapi­
tulować, strażnik uprosił więc ao  asystencyi policyanta. 
Gdy strażnik począł wynosić meble, rzucił się nań ro z ­
drażniony dozorca z siekieią, lecz mu tę  broń odebra­
no. Policyant poturbow any trochę przez R} paka, zaw ia­
domił policyę o oporze dozorcy, więc wysłano do po ­
mocy jeszcze ajenta W eitmana, ten załatwi! spraw ę po 
ludzku, bo odebrał strażnikowi Lotce resztę pieniędzy, 
danych przez właściciela realności na koszta przeprow a­
dzenia stróża, wręczył je stróżow i \ w ypersw adow ał, iż 
opór władzy ściągnąć może nań tylko karę, a nie o d ­
wlecze rugu z m ieszkania. —  Woźnica Józef Ziemno- 
ziński wyjeżdżając nieuważnie z bram y, najechał w uli­
cy S) kstuskiej na wóz kolei elektrycznej. —  W ul. D o­
minikańskiej aresztow ano za wyprawianie aw antur Justy­
nę Bekierską i drugą kobietę, zupełnie pianą, i zam ­
knięto obie dla wytrzeźwienia się w aresztach.

□  D eiatyn. S z k i e l e t  d z i e c k a  p o d  z g l i ­
s z c z a m i .  Cale m iasto zaintrygow ane jest sensacyjnym 
wypaekiem odnalezienia trupa dziecka, przy wydoby­
waniu fundamentów pod spalonym  domem izraelity Cha- 
ima W einreba. Przy kopaniu żona Chahna ostrzegała 
robotników , aby w owem miejscu nie kopali głęboko, 
bo tam  pod kamieniem znajduje się garnek ze srebrem . 
Robotnicy znaleźli tam  jednak kościotrup dziecka 6 do 
8-letniego, który w skutek silnego uderzenia w ziemię 
drągiem  żelaznym , rozsypał się, w ydobyto tylko kości. 
Badanie wykazało, że mógł on tam  leżeć 10 lat lub 
i dłużej. Znajdował się w miejscu, gdzie znajdow ała się 
izba m ieszkalna gospodarzy. W einrebow 'e mieszkali 
w tym domu ud 50 lat. Te okoliczności rzuciły podej­
rzenie na W einrebów, g ly  Chaima eresztow ano, żona 
jego uciekła. Śledztw o w toku.

Z politechniki. P. Julian Ferdynand (dwojga 
imion) Lauterbach, rodem  z M iechowa (w Króiestwie 
PoLkiem ) złożył 22 czerwca b. r. na wydziale inżynie- 
ryi drugi egzamin państw ow y z postępem  „Dardzo 
uzdolniony". ________

Wi Jitarly ratie j& k ie  jj.
Posiedzenie Rady m. Lwowa, jak to  przewidywa- 

wabśmy, niedoszło wczoraj do skutku z powodu braku 
kompletu. D o godziny 8 bowiem zebialo  się niespełna 
30 radnych ledwo, podczas, gdy do ważności obrad 
potrzebna jest obecność 40 radnych. Poniew aż wobec 
licznych urlopów' oficyalnych i jeszcze liczniejszych, ja- 
ktołi nieoficyalnie na w łasną rękę sami sobie radni udzie­
lają, trudno przypuścić, aby posiedzenie Rady m. Lwo­
wa odbyło się przed końcem sierpnia, lub naw et przed 
początkiem września.

W obec tego  rządy ty mczasowe przejdą w ręce 
tzw’. „D elegatów  miejskich", instytucyi bardzo pożyte­
cznej, jeżeli chodzi o nagłość spraw' miejskich i o ich 
natychm iastowe załatw ianie, chociaż czasami nieco zbyt 
samowolnej.

L gali sądowej.

Ruski „apostoł”.
O pisyw ane przez nas w swoim czasie zajście mię­

dzy ks. Kiprianem gr. kat. proboszczem  w Niem irowie 
a tam tejszym  kierownikiem szkoły ludowej Misińskim, 
znalazły epilog w sądzie. P. Misiński wmiósł przeciw 
ks. Riprianowi doniesienie do Rady szkolnej okręgowej, 
że ks. Kiprian na godzinach religii zam iast nauczać re- 
ligii, wszczepiał w młodzież ruską nienawiść do narodo­
wości poiskiej, buntow ał dzieci przeciw gronu nauczy­
cielskiemu, nadto, że publicznie z am bony wyzyw'al 
nauczycieli szkoły w Niem irowie, że nic nie uczą, nic 
nie robią i t. p., że wogóle siał nienawiść i niezgodę.

Ks. Kiprian uczuł się obrażony tern doniesieniem, 
1 zaskarżył p. Jana M isińskiego do sądu o oszczerstw o. 
Mimo przeprow adzonego przez oskarżonego dowodu, 
: kazał sąd w Niem irowie Misińskiego na 5 dni aresztu, 
zamienionego na grzywnę w kwocie 50 kor. za oszczer­
stw o p spełnione treścią tego doniesienia.

W skutek apeiacyi oskarżonego były spraw y te  roz­
strzygane onegdaj przez tut. sąd krajowy karny, jako 
apelacyjny. O skarżonego zastępow ał adw. D w e r n i c k i .  
Postępow anie dow odow e wykazało, że ks. Kiprian pod­
czas nauki religii pouczał dzieci: „wy ne wczit sia po 
polski ani pyzaty, ani czytaty, ani spiw aty" —  dalej 
judzi, dzieci, aby w razie ukarania przez nauczycieli 
udawali się do m ego na skargę, a on poda nauczycieli 
do sądu, dalej, że ks. K.prian w cerkwi z am bony wy­
raża 1 się ujemnie o szkole i nauczycielach, —  dalej, że 
uczeń pewien podczas lekcyi języka polskiego odmówi! 
nauczyc.elee posłuszeństw a, ośw iadczają: „ja nie będę 
po polsku czytać, bo ksiądz proboszcz nam nie pozw a­
l a 1, wreszcie uczeń pewien, gdy go nauczyciel chciał 
ukarać za  swywoie, odpow iedział: „b i;, bij, ja ci dam 
i ksiądz ci c'a .

Sąd apelacyjny, którem u przewodniczył nadradca

Nitarski, uznał zgodnie z wywodam i obrony, ze oskarżo­
ny przeprow adził d o w ó d  p r a w d y  na podniesione za­
rzuty s i a n i a  n i e n a w i ś c i  i j u d z e n  i a  d z i e c  i p r z e ­
c i w  n a u c z y c i e l o m ,  uwolnił p. M isinskiago od winy 
i kary a nałożył na ks. K:priana koszta postępow ania 
karnego.

Krajowy Związek 
ochotniczych straży pożarnych.
W sobo tę  rozpocznie się w Sanoku XI. krajowy 

Zjazd strażacki, przygotow any Drzez krajowy Związek 
ochotniczych straży  pożarnych. Zjazdy takie odbyw ają 
się co dwa lata w innej miejscowości.

W ubiegłym, t. j. w XI. okresie istnienia Związku 
wzrósł majątek Związku o przeszło 12 000  koron. M a­
jątek ten wynosi obecnie 84 .406  koron.

K asa zapom óg, do której należy 194 ochotniczych 
straży pożarnych wypłaciła członkom tych straży, uszko­
dzonym w służbie strażackiej kw otę 1.9u5 koron.

W okresie tym  w prow adzono strażacką Kasę po­
śm iertną, Do Kasy tej przystąpiło już 278 członków. 
W arunki przystąpienia są bardzo dogodne, a  korzyści 
znaczne.

W okresie ubiegłym utworzony także został fun­
dusz zapom ogow y im. d ia  Alfreda Zgórskiego. O dsetki 
z kapitału 5 .000  kor. tw orzą corocznie cztery zapom ogi 
dla takich członków ochocniczysh straży pożarnych, k tó ­
rzy z powodu służby strażackiej ponieśli szkodę na zdrowiu 
lub mieniu, tudzież dla wdów i sierot małoletnich po 
członkach straży pożarnej, którzy w służbie strażackiej 
postradali życie. W roku 1903 zapom ogi te  otrzym ali : 
dwaj członkowie ochotniczej straży pożarnej w Z łoczo­
wie, którzy podczas pożaru stracili cale swoje mienie, 
tudzież dwie wdowy po strażakach w Dobrom ilu i 
w Łańcucie, którzy zaziębiwszy się przy pożarach —  
umarii.

Do niezawodnych środków  czuwania nad rozw o­
jem straży pożarnych należą lustracye, których odbyło 
się 68 w tyluź miejscowościach.

Celem wykształcenia większej ilości organizatorów  
i ikstruktorów' straży pożarnych przeprow adza! Związek 
kursa pożarnictw a: krajowe, powdatowe, lokalne i zi­
mowe.

Kursów krajowych odbyło się dwa, z tych jeden 
wyłącznie dla nauczycieli szkół ludowych, powiatowych 
dla gmin wiejskich 19, lokalnych dla poszczególnych dla 
korpusów' strażackich 7 i 4 zimowo dla przeprow adzenia 
gimnastycznych ćwiczeń strażackich i nauki o utrzym ywa­
niu sikawek.

W celach organizacyjnych wydawał Związek bez­
płatnie wrszeikie druki i wskazówrki osobom , kom itetom  
i towrarzystw'om, które zajmują się tą organizacyą i utrzy- 
mywrni przyjazne stosunki z organizatoram i ochotniczych 
straży pożarnych w gminach ruskich.

V/ okresie ubiegłym pow stało w kraju 340 ocho­
tniczych straży pożarnych w gminacn wiejskich.

Z  ubolewmnicm podnieść tu należy, że ochotnicze 
straże pożarne w miastach i miasteczkach upadają i po ­
wali wchodzą w ich miejsce płatne (gminne).

Jeszcze około 100 miasteczek naszego kraju nie 
posiada zupełnie straży pożarnych, albo tylko „na pa­
pierze". Wydziały Rad powiatowych, do których należy 
czuwanie nad policyą ogniową nie wszędzie obowiązki 
te  sprężyście wypełniają.

Wszelkie nadzieje na przyszłość rokuje sobie Zwią 
zek ze stosunku, naw iązanego na mocy wzajemnego 
układu, ze zarządem  głównym Kółek rolniczych, bardzo 
energicznie zabrał się też do organizacyi ochotniczych straży 
pożarnych przy Kółkach rolniczych.

Liczba związkowych straży pożarnych wynosi 300, 
wliczając straże Kółek rolniczych, które pozostają pod 
patronatem  Związku.

Celem podniesienia obrony pożarnej w zdiojowi- 
skach i uzdrowiskach naszego kraju, tudzież w kopal­
niach nafty, wniósł Zw iązek do Wydziału krajow ego oso ­
bne projekty ustaw, tam  także wniesioną została pruśba
0 przym usową asekuracyę i o ustawę dotyczącą o p o ­
datkowania towarzystw' asekuracyjnych na rzecz obrony 
pożarnej. Ustawy o podatku ogniowym istnieją wre w szyst­
kich innych krajach państwa austryackiegu od kilkunastu 
lat, a podatek ten powiększa znakomicie fundusze pożarne, 
umożliwia zakupno przyrządów' pożarnych i kontrolę 
nad strażarpi. Brak takiej ustawy i brak funduszu p o ­
żarnego, to  są główne przyczyny, że straże pożarne słabo 
się rozwijają.

O rganem  K rajow ego związku ochotniczych straży 
pożarnych jest miesięczne czasopism o, „Przew odnik po­
żarniczy". O prócz tego wydaje Związek miesięczny do­
datek do „Przew odnika Kółek rolniczych" p. t. „O brona 
pożarna" i „Biblioteka strażacka", której dotąd wyszło 
50 zeszytów, a w ubiegłym półroczu 15.

Związek strażacki udziela także związkowym stra ­
żom pożarnym  zapom óg w przyrządach pożarnych. T a­
kich zapom óg wydano w okresie 20  w przyborach po ­
żarnych w artości 1979 koron.

Popieranym  przez Związek składem  przyrządów'
1 przyborów  pożarnych jest Lwowskie Biuro Handlowe 
(Zygm unt Majewski) które poddało się kontroli komisyi 
technicznej Związku.

Drabiny, pasy, toporki, karabińczyk-' i prawie 
w szystkie inne drobne przybory pożarne, k tóre to Lwo­
wskie Biuro Handlowe sprzedaje, są  płodem krajow ego 
przem ysłu. Sikawki sprzedaje Lwowskie Biuro H andlo­
we wyrobu fabryki sanockiej. Są jednak, niestety, je­
szcze gminy i straże pożai ne, które wryraźnie żądają 
innych sikaw ek. D la tych utrzymuje Lwowskie Biuro

Handlowe sikawki Fladera, wszaLże Związek dąż\ usil­
nie do wyrugowania z kraju tego obcego wyrobu.

Z powodu katastrofy teatralnej w Chicago, od ­
niósł się Związek powtórnie' do R a%  szkolnej Majowej
0 wydanie rozporządzenia względem -urządzenia a lar­
mów pożarnych we wszystkich szkołach, a to  celem 
przyuczenia dziatwy szkolnej i młodzieży do szybkiego 
opuszczania zakładu szkolnego i oswajania tej dziatwy 
z alarm em  pożarnym.

Pism o Związku odniosło najzupełniejszy skutek
1 takie alarm y już się w szkołach odbywają.

Zjazd będzie trw ał dwra dni 23 i 24 bm. Z obrad 
zjazdu będziemy umieszczali specyaine fachowe kores- 
pondeneye,

Rozm aitości.
X  D om  Marata. W Baudry, malem miasteczku w po­

bliżu Naucnatel, ma być zburzony dom, w którym  uro­
dził się M arat. O becnie w tym aom u mieści się hotel. 
Na pierwszem piętrze, w pokoju, gdzie urodzi! się M a­
rat, wiszą dwa po rtre ty : „przyjaciela ludu" i jego 
zabójczymi, Szarloty Corday. Dziwne zestaw ien ie! Ojciec 
M arata był rodem z Sardynii, jego m atka pochodziła 
z Geneww, wlaściwde zatem nie francuska krew pły nęła 
w' żyłach francuskiego trybuna, jednego z tw órców  re- 
wolucyi.

Ja k  wyglądała G eorge Sand. W chwili, gdy da- 
gerotypy zaczęły odtw arzać ludzkie oblicza, G eorge 
Sand miała lai 40. Jak  wyglądała za miodu wiem} 
z portretowy a także z opisów jej wielbicieli. Juliusz 
Sandeau, który ją poznał w pienvszym  rozkwicie, taki 
daje obraz swej kochanki w powieści „M aryanna" :

„W szystko w niej zdradzało naturę bujną, bogatą, 
życie zdawało się tryskać nawet z jej ciemnych loków, 
kipiało pod ciemną aiłasow ą skórą. Na gladkiem czole 
nie b>lo jeszcze śladów nam iętności, ale iuż św itała icli 
zapowdedź, oczy mówiły o walkach i ogniach wewnę­
trznych".

Balzac. opisuje ją mniej poetycznie w roku 183 8 : 
Zastałem  ją bardzo sm utną (była po zerwaniu jednego 
ze swych stosunków' miłosnych). Siedziała przy komin­
ku, owinięta w czerwony szlafrok, z cygarem  w ustach. 
Miaia na nogach śliczne żółte pantofelki, zalotne poń­
czoszki i czerwone spodnie. Jej tw arz byia już obram o­
w ana podbródkam i, pom im o wielu smutnych przejść, nie 
miała ani jednego siwego włosa. Ciemna pleć nie s tra ­
ciła delikatności, podczas zadumy, jak i dawniej, wyraz 
jej twrnizy był —  głupi".

Heine tak ją m aluje. „G eorge Sand, wielka pisai- 
ka, jest zarazem  piękną kobietą. Jej tw arz raczej forem ­
na, niż interesująca. Rysy bardzo regularne, złagodzone 
słodkim  \vyra2em. Oczy zam glone potokiem  lez, które 
w swem życiu wylała Nie m ożna w nich znaleźć, ani 
Sodom y, ani Gom ory. Broda tłusta, aie forem na, ręce 
i nugi malutkie, budowa ciaia trochę krępa, ale głowa 
idealna, czysto grecka. Ta piękna kobieta ma glos nie­
miły ochrypnięty, jak gryzetka".

G eorge Sand zachowała długo cechy młodości; 
gdy iej włosy wreszcie posiwiały zam iast loków, nosiła 
je zaczesane gładko po obu stronach czoła. Do lat 
sześćdziesięciu miała wielbicieli. Śm ierć ostatn iego byia 
dla niej strasznym  ciosem.

. X  Z Chin. Anglikańska m isyonarka Mrs. Ford, prze­
byw ająca w T a ik an g , prowincyi środkowej Houan 
w Chinach, w liście do swej rodziny opow iada,, że p a­
nujące do niedawwa susze mugły sprow adzić sm utne 
następstwa dla Europejczyków. O byw atele niebieskiego 
państwm pomawiali ich o czary. Pewna sekta, nienawi­
dząca białych, niemniej jak „bokserowde", zapow iadała 
wręcz, że wszystkich Europejczyków  wyrżnie, a tym ­
czasem rzucała w ogień małe gliniane statuetki, wyo­
brażające białych. N a szczęście deszcze SDadły i p rze­
konały Chińczyków o nieistnieniu lub nieskuteczności 
czarów'. Zabawne szczegóły opow iada mrs. Ford z po­
wodu poczty listowej, wprowadzonej od niedawna w Chi- 
nacn. Urzędnicy musieli początkow o sami naklejać 
wszystkie marki na listach, albowiem publiczność uw'a- 
żała to  za ich obow iązek. Z trudnością zdołano jej wy­
tłum aczyć, że każdy powinien sam oddać sobie tę usłu­
gę. W ogóle żądania bywają zabawne. Korespondenci żą ­
dają zw rotu za marki, jeśli nie m ają odpowiedzi na 
listy, lub jeśli poczta nie może znaleść adresata.

X  Zdobyw anie tajem nicy w ynalazków . Każdy wj • 
nalazca zwykle trzym a w tajemnicy sposób, w jaki się 
jego wynalazek w yrabia. N aturalnie nieraz się zdarza, 
że ludzie usiłują mu tę  tajem nicę wydrzeć, i zajmująca 
byłaby książka, opisująca, jakich podstępów  na to  uży­
to. Podajem y parę faktów  podobnych usiłowań.

Pewien zegarm istrz, Huntsm an, mieszkający w b a­
gnistych okolicach Sheffield, zbudow ał fabrykę, w k tó ­
rej wyrabiał stal według sposobu przez siebie odk ry te­
go, dzięki którem u otrzym yw ał ją zupełnie jednolitą. 
Huntsman posługiwał się tylko zaprzysięgłym i robotni­
kami i bram a jego fabryki zawsze pilnie strzeżoną by­
ła przed obcym i. Jednakże pewnej wdetrznej, zimowej 
nocy, w łóczęga odziany w łachmany, trzęsący się od 
zimna, stanął przed bram ą w arsztatów  i żałosnym  g ło ­
sem błagał, aby mu pozw olono ogrzać się przy ogniu 
pieców. D ługo prosił darem nie, stróż był nieubłagany. 
W reszcie dal się wzruszyć i wpuścił żebraka, który 
w tej chwili paał na podłogę i zasnął. Spal wszakże 
tylko jednem okiem, a drugiem śledził w szystkie ruchy 
ludzi zajętych robotą^' a kiedy godzinę później opusz 
czai fabiykę dziękując za przytułek, zabierał z sobą ta ­
jemnicę Huntsman'a.
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W  bliskości Tem pie Bur żył pewien chemik, k tć-
sy jeden znał sekret przyrządzenia kwasu cytrynow ego’
Tak byl zazdrosny o swój wynalazek, iż nie chciał ni­
komu go udzielić i sam otnie zawsze w swojem labora- 
toryum  pracował.

Pewmego wieczora, zam knął je starannie i wyszedł. 
Ale pewien niespodziewany gość  wszedł kominem i tak 
dobrze skorzystał z odwiedzin, że w racając tą  sam ą 
drogą posiadał tajem nicą wyrobu kwasu.

W  podobny sposób, rozpowszechni! się w Anglii
wyrób cynowych naczyń, znany poprzednio tylko w Ho 
landyi. Jam es Sherm an z wielkim trudem  przedostał się 
do fabryki i uprowadzi* z sobą sekret. $  y

Któż zliczy usiłowania do zdobycia sekretu w yra­
biania benedyktynki, jednakże żadne nie osiągnęło p o ­
myślnego skutku. Za sekret ten ofiarow ano 200 .000  
funtów.

D otychczas także sposób wyrabiania porcelany 
w M eissen otoczony jest tajem nicą. Żaden król dy fa­
bryki niema przystępu prócz sam ego króla saskiego, 
Pewien am erykański Ford po długich próbach odkrył 
sposob otrzym ania czystych kruszców z rudy oez prze­
tapiania jej, z bardzo małym kosztem . W ynalazek miał 
tak doniosłe znaczenie, że ofiarow ano Fordow i ogrom ną 
zań cenę. Ale właśnie tego dnia, w którym  m iał kontrakt 
podpisać, został rażony apopleksyą, a tajem nica jego zstą­
piła z nim do grobu.

X  S k arg a  ch iru rg a . Słynny chirurg paryski dr. Doyen. 
operow ał niedawmo bogatego pacyenta w Chestion pod 
Dinaut. W krótce po operacyi pacyent umarł. Rodzina 
zm arłego ofiarow ała drowi D oyenow i 4000  fr., a  jego 
pomocnikowi 2000  fr. w ynagrodzenia. D oktor jednak 
sumy tej nie przyjął, żądając 3 0 .0 0 0  franków  i w yto­
czył proces rodzinie operow anego. Sąd skargę odrzu­
cił, uznając 40 0 0  fr. za w ynagrodzenie dostateczne i 
skazał doktora na zapłacenie kosztów  sądowych.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Te) , wl.) S p i r y t u s :

Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­
m iastową za 100 HI. piacono k. 4 6 '8 0  do k. 4 7 -— .

C u k i e r  Rafinada prim a z dostaw ą natychmia­
stow ą z W iednia v, całych wagonach K. 69 :75 ., Rafi­
nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prima w skrzyp 
.niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
73 '2 5 , w całych wagonach K. — ’— .

T endencya.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych w a­

gonach z W iednia K. 3 7 '9 0  do K. 38--— . W beczkach 
K. 39 .50 do 41-95. _____ _ _

•

W !ed en , dnia 22 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej-' 
Losy a) p rocentow e: Austr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 3 -— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 0 ’75, Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 4 ’ -, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 pruc. 2 6 6 -25, Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9 0 ’— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilicaf 5 zł. 2 1 ’— , Zakl. kredytów , 
dla handlu i przem . po 100 zł. 459-50, Clary 40  zł. 
m. k. 160‘— , Pożyczka m. Insbruku 20  zł. 66-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. — •— , Pożyczka m. Lubiany 40

zł. — •— , Ofen 40  zł. 161’— , Palffy 40  zł. m. k. 
161-— , Czerwonego krzyża austr. tow . 10 zł. 53-25, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 2 8 -75, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 68-— , Salm a 40  zł. m. kon. — •— , 
Pozyczka salcburska 7 5 -— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej po 400  fr. 126"35, Losy kom unalne m. Wiednia 
z  r. 1874 507-— .

B erlin , d. 22 lipca. Banknoty austryackie 85-30, 
Spirytus — •— .

Paryż, dnia 22 lipca. Trzy procent, renta 98-10,
29-10.

F r a n k fu r t ,  dnia 22 lipca. Austr kred. 201-20 
D isconto — "— , Laura — "— , Koleje państw ow e — *— , 
Alpiny 136 '50 .

UsposoDienie: ustalona.

D ep esze  z  sargu p ien iężnego.
Yl  ie f ie ń . 22 lipca Zamknięcie u :zorajszej gieł­

dy popołudniowej notou ano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 637-/5 Akcye węgie- Zakładu kredyt. 747'50, Akcye 
Anglo banku 279‘5‘), Akcye Unionbanku 515’25,, Akcye Lan- 
Jerbanku 423'75, Akcye Bankvereinu 515’50, Akcye Boden- 
credit 934'—, Akcye gal. Banku hipotecznego 538"—, Akcye 
kolei państwowych 63350, Akcye kolei południowej 80'50. 
Akcye Tramway A. —"—, B. — •—, Akcye kolei Elbethal 
420’—, Akcye kolei północnej 5450, Akcye kolei czerniow, 
575‘—, Akcye Alpiny 428'50, Akcye Rima Muranyi 492'—, 
Akcye Prag. Tov irzyst. żel. 2220, Akcye Fab^-yk broni 
477’—, Akcye turec.oe tytoniowe 341"—, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1025'—, Oblig. węg. ind. 97’60, kenta ma­
jowa 99'25, Austr. Renta koronow a 99'30, Węg. ken ta ko­
ronowa 97"10, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99"— , 4 proc. 
listy Banku hipoteczn 9 9 -- , 4Va proc. listy Banku hipot. 
10P70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112’—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'35, 4*/2 proc. listy Banku kraj. 101 ‘75, 5 proc, 
komunalne obiigacye Banku kraj. 103"45, Óbligacye p -opi- 
nacyjne 100"—. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 40, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97‘25, Losy tureckie 127 — , Marki 
117-37, Ruble 253-—, Kredyty — , Alpiny —;—, Węgier, 
kred. —"—, Umo.^bank —•—, Koleje. — •

Usposobienie lepsze z powodu silniejszej giełdy lon­
dyńskiej i spokojniejszej oceny rosyjsko-angielskiego kon­
fliktu.

D e T l in  22 lipca. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 200’20, btaatsbahny 135’30 Disconto Co- 
mandit 186"20, Berlin. Tow. handl. 152'80, Laura 241 "90, Bo- 
huntery 187—, Kolej połudn. wschodnio-pruska —"—. Ru­
bel za gotówkę 21 ó’05, Kolej warsz.-wied. —"—, Kolej mo­
rza śródziemnego — • Kolej M eridionalna 14P50, Losy 
tureckie 128’—, Renta w łoska —, „Harpener" kopalnia
węgl 199'lu, Kolej Marienburg-Mtawka —■—, Kolidanso- 
cye —"—, Lomoardy 17-40, K.o!ei Henry lu2'25, Niemiecki 
bank narodowy 122—, Kanada Proterred 12.3’ 10, Akcye że­
glugi hamburskiej 105-50, Kurs warszawski — —, Huta
„Donnersm ark" 240'óO.i,,

B e r lk n ,  dnia 22 lipca. W czorajsza giełda popołudn. 
4-prOu węgierska renta złota —•—, Węgierska renta koro­
nowa 97'50, Austr. akcye kredytowe 200-10, Staatsbahny 
,35-25, ‘ .or.ioardy 17‘4u, Disconto Comandit 186'40, Rubie 
21ó’05. Tendencya: silna.

B u d a p e s z t ,  dnia 22 lipca. W czorajsza giełda: Wę­
gierska renta zło ta 11875, Węgier, renta koronowa 97"15, 
Węgierski bank kredytowy 747’2o, Węgierski bank przem. 
i handlu — , Węgierski uank hipoteczny 505-—, Węgier, 
eskontowy 450'—, Austryack, bank kredytowy 636 75, Rima 
Murany 492'—, Budaoeszt. kolej miejska 570'50, Kolej po ­
łudniowa 81"—, Austr.-węg. kolej państw. 632'75.

Tendencya: umiarkowanie wzmocniona.
F r a n l i l a r t ,  dnia 22 lipca. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa —*—, Austr. renta 
srebrna 100"50, Austr. renta złota 10P20, Austr. akcye kre­
dytowe 200"20, Staatsbahny 135'50. Lombardy 17-39, 4-proc. 
austr. renta koronow a 9915.

Tendencya: silna.

P a r y ż ,  dma 22 lipca. W czorajsza giełda wieczorna 
4 proc. renta francuska 97'95, 4 proc. renta w łoska 102-55, 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 86’—, Losy tureckie 123’—

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 20 lipca 1904.

Kuryy o ile inaceej nie podano, obłicione są 
koron nominaln. wartości 1 na gotówkę

O yjlny dług państwa. 0/°
Jednolity  d ług  państw a: 
w banknotach, m aj—listopad „ , .4

lu ty —sierpień  , .  ,4 ’
ty srebrze, styczeń—lipiec ,  ̂ . . . .4*2

„ kw iecień—październik . 4*2 
Losy z roku  1S54 po 250 vA. m. k. .3 2

* 1860 ,  500 zł. w. a. .4
a 1860 100 z£. „ „ , .4

1864 „ 100 zł. » n . . —
1864 * 50 zł. „ * . . —

Listy zastaw, domen państw . 120 zł. 5
Dług państwa kra jów  koronnych

w radzie państw a reprezentow anych. 
Austr. ren ta  z ło t j, wolna od p o d .. . 4

n „ w wal. kor. w. od pod. .4
a r inwest, wol. od pod. «3V*

Obiigacye kolejowe.
Kolej Arcyks. A lbrechta w srebrze . 4 

„ ces. E lżbie ty  w złocie w. od p. 4
* ces, Frauc, Jó zefa  w  srebr. . .o 1/*
„ Arc. Rud. w K. wol. od pod. .4
„ ces. E li. 200 zł. m. k. za sztukę 51/*
„ K arola Lud. 200 zł. m. k, „ 5

O biigacye p ierw szeń stw a  k o lejow e.
Kolej Arcyk6. Albr. 300 zł. w irrobr. .5 

n 9  r 200 zł. w złocie 5 
„ cios, Em. 1885 200, 1000, 5000 z ł .4 

.  1895 400, 2000, 10000 k. 4
, Bukowińskiej lokal. 40!J Kor. . 4
,  K arola Ludw ika sreb r..................4
„ Lwow.-Czern.-Jaakiej Em, 1894 .4

Dług państw, kra j. kor. węgier.
W ęgierska rent-a złota . . . . .  .4 
Węg. ren ta  w. Kor. w olna od pod, .4
Węg. ren ta  w Kor. „ „ n . ,8  V'
Pożyczka kol. z r, 1889 w złocie . . 4Va 
Pożyczka kol. x r, 1889 w srebrze , 41/* 
Węg. obiigacye propin. w. a. . . .4 lf*

r prem. reg. Cissy . , 4
Węg. pożyczka prem. po 100 zł. , . —

„ n » <r 50 Zł, , . —
Obiigacye indem nizacyjne hipoteczne 

K roacyi i Sławonii . . . .  .5 
— Propinacyjne wol. od pod. , ,4  5 

W ęgierskie obiigacye hip. . . , .4 
Kroacyi i Sławonii oblig. hip. , , ,4

Inne publiczne pożyczki.
P °iy eak a  reg. D anaju  z r. 1878 . .5

s b . r z r> * *4
» kraj. Bukowiny z r . 1893 .4

Oblig prop. B u k o w in y ........................ 5
©al poż. kraj z r. 1843........................ 4

100

ptocą (żądają
rL99|45

l(0jl
9l'!45

lOofl?

1525K 
1 Sl;7ó 
2o6 —

U?70 
99! ó
T
99(70 

117 [65 
1281— 
99 6-> 

511

100;
1001—
yoioo
99;e<
9960

9715
88 95

161
206}—
206!

101 
101|75 
97 60 
9̂ 50

90106
100
9?

1032o 
99i —

99 65

99160 
100 3:j
lngjftS 
18-;75 
261;- 
2 6 1 -  
294 GO

118196 
09,SŁ 
914i

60

10080
10090

97 66 
89 16

16376
208'-
2 0 8 -

107 90 
101

Gal. obi. prop. z r. 1889 . . . .  .4
Poż. m iasta Lwowa z r. 1896 . • .4

„ ( z p. 1900 . , .4*5
W iednia z r. 1874 • . .5

R enta w łoska zr lt'0 l i r .................... 5
Poż. hypot. B ułgaryi z r. 1882 ♦ , .3

llisty zastawne
(Obiigacye hipot. i  listy  dłtutne). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 1.4 
Buków, zamł. kred., ziemski . . .  .5  

. . .  . . .  .4
Gal. akc. b. h, z I0°-o pr. 1. w 33V3 1* 3 
fłal. » • » los. w 5U la t . . . 4*:'a
Gal. los. w  60 la t . . ,4
Gal. Tow. kred . ziem . los w 56 la t .4
Gal. .  .  ,  los w 41 la t ,4
Gal. „ * „ dawn. emis. ,4
Ctal.  ̂ ,  po 2u0 kor. . 4
Banku kr3j. dla Gal. i Lod. w &1V*L. 4^9 
Banku n « , » w r .  w 57l/a 1. ,4
Banku „ oblig. komun. 2 emis. , 5
Banku » ,  ,  o o. 1. w  42 1. .4
Banku 9 ,  „ 4 e. 1. w. 45 1. .4
Banku „ „ kol. 1. w, 57Va L . 4
A ustr. węg. Banku los w 401/* 1. , ,4 
A ustr. „ „ los w 50 1. . , .4

Obliyacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 .4 

,  » .  b ,  1887 .4
.  o .  1888 -4 

■ t> b v n v 1891 • 4 
,  > ,  .  .  1898 .4

» Lwów-Czerm -Jassy 1884 p. lG«/»4 
.  1884 . .  .4

Gal. kol. lokalne wschód. . . • • -4 
Węg.-Gal. kolej em. 1870 , .  . « »S

- . , b  ..............5
, . „ ,  ..........................4
Losy procentowe (za s z tu k ę ) .

Austr. Zakł. krodyt. obi. pr* ©ni. 18S0 
po 100 zł. w. a. . . . < • * « 3

* „ „ em. 1880 po 100 zł. w. * .3
Tow. ż. na  Don. 100 zł. m. k. p. 10°/o 4 
Pregul. Gun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. .5  
Węg. Banku h ip . pr. 1. z. po 3 W zł. w a, 4 
Poż. miaBta T ryestu  po 100 zł, m. k. 4 
Poż. „ ,  po 50 zł. W. a. 4
Poż. Herbska prem . po 100 fr. . , ,2 
T ureckie obL prem . kolej po 400 f3. 0

Lesy bezprocentowe (z a  sz tu k ę ) .
B udaneezteńskie Basilica po 5 zŁ w. a. 
Zakł.* kr. dla handl. i prz, po 103 zł. 
Clary po 40 zł. m. k. • . . « , . t 
Po tyczka m. Insbruku  po 20 fr. a. . 
Poż. prom. m. Krakowa po 20zŁ w. a.

* f L ubiany po 20 zł. ,
„Oen po 40 *ł. w.a. „ . . , . . , }

i# 60 100(60
9-:. 50 97 50

100if.u 10? 2 -5
122

-
123 •50

99 20 100 20
104 70 1*575
98 oy-śo

111 00 112—
101(70 10215
99_ 100 —
99 li 9065
99 100'5C-
99 ■ 99 ?7U

16090
_

101(90
99_ 9970

103 _ 1031-50
101 to loiiso
98 6C 99)40
98 75 91' 75

100 75 101 75
100 70 101 70

100 50 101 56
100 •50 10150
10050 101 50
100 50 101 50
10075
92 7o 93 70
99 Cń 99 85

110 30 111 30
110 2ó ii-teó
99 10 100 10

300 310
291 - 301 -
274 Z 279_
266 — 276

23u _ 300_
89 40 98 40

21 n
462 _ 472 —
100 —166
78 — 82 50
78 81 80
66 69

161 171 —

Nowe tureckie Cnnsole —•—, Ottomany 567-—, Deber 
478’— Chartered 3 7 —, Rio-Tinto 1349, Renta turecka C. 
86'05, Renta turecka B. —1—, Lancaster —"—, Renta buł­
garska —"—, Renta grecka —"—.

Tendencya.

Targ zb ożow y i tow arow y.

i s a t i a p e s z t ,  21 lipca. Pszenica na kwiecień 1904 
od koron 0‘— do 0’—, Pszenica na maj 0'— do 0’—, 
Pszenica na październik 9’52 do 9'53, Żyto na kwiecień od 
0’— do 0*— —, Żyto na maj od 0-— do 0’—, Żyto 
na październik od 7'49 do 7\50, O w ies na kwiecień od O-— 
do 0’—, Owies na ma, 0"— ao 0’—, Owies na październik 
od 6'80 do o 'ol, K uiairudzana mai —"— do "—, Kukurudza 
na lipiec oa 0’— do 0"—. Kukurudza na sierpień oa 5"12 
ao 6-13, Kukurudza na na maj 1905 r. od 6’42 do 6-45, 
Rzepak na sierpień od 10 50 go 10"60.

Pogoaa: gorąco.

1 .6„ O  T C Z  ■2 T Ż S 3 i T ^ .
ty g o d n ik  ilu strow an y  dla lu d u

—  w ychodzi we L w ow ie na k a ż d ą  n iedzie lę . —
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s i ą ż e c z k ę  z  zakresu  

historyi.  p o l i tyk i  i gospodarstwa. 319

„© «5€Z T Z iV A .“ kosztu je w raz z p rzesy łką poczto­
wą rocznie 4  kor., kw artaln ie 1  kor. 
A d r e s :  I . / c ó i c ,  u l .  K o p e r n i k a  9 .

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J

o r a z  z a g a d n i e n i o m  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o

E K O N O M IC Z N E G O  I U M Y S Ł O W E G O

ro zp o czy n a  10-ty rok istnienia i w ychodzi n ad a ­
na  do tychczasow ych  w arunkach . U k az u je  się w ze ­

sz y tac h  m iesięcznych  o b ję to śc i 5 a rk u sz y  druku . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12 kor. 

pó łroczn ie  6 kor.

A d m i n i s t r a c y a :  u lica  Jab łonow sk ich  1. 9. 
w  Krakowie. —  O kazow e num ery  n a  żąd an ie  wy- 
se ła n e  są  b ez p ła tn ie . 938

~  NOW Y KANTOR =  
S Ł O W A  P O L S K IE G O

-2?-

WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG A M  
DEM1CK1EJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A) 

MIEŚCI

G Ł Ó W N E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  O R A Z  
P R E N U M E R A T Y  SŁ O W A  P O L S K IE G O
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej L 1
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

P aliły  po 6U z l . m . l c ......................... * .
Czerw. krz. ausfcr. tow, po 10 zt. . , 

n « węg. tow. po 5 zł, . . , 
Fuudacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. ♦
Salzna po  40 zł. m. k ..............................
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł.
St. Genois po 40 zł. m. lc......................
Poż. pr. m. Stanisław ow a po 20 zł 
K om unalne m. W iednia z r, 1874 po 100 zł

Akcye przedsiębiorstw transportów
Buk. kol, lok. akc. pierw, 260 zł. . .

i „ akcye zakład. 2^0 zł. .
Austr. Tow. źogl. na  D unaju 1500 Kor. 
Kolej półn. ces. Ferdyn. 2100 Kor. 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
KoL Lwów-Bełzec (akc. pierw’,) 200 zł.

„ Lwów.-Gzorn.-Jassy 200 zł. . . ,
„ wschodn. gal. lokalu. 200 z ł . , , ,
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. , .
» południowej 200 zł. =  500 fr. . , 
b węg. galicyj. lokal. 200 zł. . . .

Akcye banków (za sztukę)
B anku Anglo-ausfcr. 240 Kor. . «, . . . 
Peszt, banku handl. 1600 K or. . . . 
Zakład kred. dla handln  i przom.320 Kor. 
Węg, Banku kredyt. 400 Kor. , . . . 
Dolno Austr. tow. esk. 400 Kor. , , . 
Galie. Banku hipotecz. 400 K or. • . , 
Galic. Banku dla handlu i przem . 400 Kor. 
Banku dla krajów koronnych 400 K o r ..
Banku Austro-węg. 1400 ........................
Banku Związków. (Unionbank) 400 , ! 
Gzesk. Banku związk. 200 Kor. . , .  . 
Z im ostenska  banka 200 Kor. . . .  , .

Akeye v p r^ « d s ię b io rsu w  przemysł.
Tow. kopalń, węgla w BrŁx 100 zł. . , 
Galic. karp. naft. tow. 500 Kor. . . . . 
Anstrr Tow. Górnicze Alpine 10C z ł . . . 
P raskiego tow. Żelazn, przem . 200 zł, .
Schodnicy 500 K or.................................. * ,
Tureck. zarz. tytoniów  500 franków  , . 
T rifail tow. kop. węgla 70 zł. , , , .

W e k s l e .
 ̂ (Czeki, dewizy krófckoterm.) °/< 

Berlin i niem  m. bąnk za 100 m arek 4 
Londyn za fnutów BZTter. . . . .  4 
Paryż i francusk. m. bank za 100 fr. 3 
Petersburg  i W arszaw a za 100 rubli 51/* 
W łoskie bank. za 100 lirów • • • • 5

W a l u t y .
D ukat cesarski 
20-frankówka 
2(hmarkówka
Niemieckie banknoty  za 100 m arek 
W łoskie banknoty  za lir . ♦ , „ 
Ruble bananoty  za 100 rubli , . ,

161) 171; - i

2!-
ż5 551

?Ą“ 168 72'—I
221 __ 233 -S
75 — 79*50
— — —
- — — _

509 — 518 ■

1
420!—
40- — 410 —— _ _

C4(>0—i.'430 _
— — --
_ — _ _

574 50 576-50
372 38oj-
•— —•—
—_ — —

404 — 405

279, ń0 280 50
2795 2805 -

760.25 75J 25
of.'9 — 5K 50
533 — ?39 —
270 - 290 __
— — —

1616 16*36
517 — 518
244 — 245 50
249 05 255

605 615
1030 _ l>-40_
426 30 497 X

2280 — 230(1
660 — 665 —
-—— — —

306 — 310 —

117 33 117 57
239 52 239 75
95 05 95 15
—— __
96 05 96 17

11 34 11 38
19 02 19 04
28 46 23 54

117 30 117 50
95 J5 9« 20

2*53 2*54 — :

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej przemysłowej

Lwów, dnia 21 lipca 1904.
I. Akcye za  szfukę.

Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)
Ex dividende 20  ...............................

Banku galic. dla handlu  i przem ysłu
po 2u0 zł. (4»0 K o r . / .......................   •

Kolei gnl. kar. Lud. po 200 zł. m. k. . .
Kolei Lwów-Czern.-.Jassy po 200 zł. w. a.

w srebrze (400 K o r . ) ............................
Garb. w Rzeszowie po 20 : zł. (400 Ker.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem  

Lipińskiego po 5-'0 Kor. . . . . .
Tow. d la gulie. przedsięb. e lektrycznych 

wod. po 2')y zł. (400 K o r . ) ...................
II. L isty zastaw ne z a  100 K .

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g. 5°/o w. a. wyl. z fo°!'o , .  • 
Banku h. g. 41la°/c w. a. los w 50 1. . .
Banku h. g. 4°,o ,  „ los w 6) 1. po 200 K  
B anku kraj. 4Va°/o w, a. los, w_5l 1. , , 
B anku kraj. 4ft/o w. a. los w 57 1. . . .
To warz. kred. gal. ziem. 4&/o (1 emis.) , 
Towarz. k redyt, galie. ziemsk. 4*jo los

w 411/5 lat^   ...................... * .
„ 49/o los w 56 lat.

III. Obiigi za  100 K .
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4% w . a. 
Bukowiński fund. p ropinacyjny 5% w. a. 
K om unalne Banku kraj. 5°/o 2 emisya .

B ,  4Va°/o 3 emisya » .
* „ 4°/o 4 em iaya . . .

Kolej lokalu, wsch. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajow ej 64/o w. a. z r. 1873 . 
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z T, 1893 . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4fl/o po 200 Kor.

* » n 4l/=^o po 200 Kor.
IV . Losy. 0

Miasta K ra k o w a  po 20 zł. (4 
M ia s ta  S ta n i s ła w o w a  p o  20

Kor.) . . 
ł. (40 Kor.)

V. Monety.
D ukat cesarski .  , , , 
20-frankówka , . . . ,
100 rub li ro sy jsk ic h . . , 
100 m arok niem ieckich .

plącą łiądają

535 - 545 -
J - 280

573 - 583 -

350 - 370 —

400 - 410

U l 25
101 5* 102 30
98 8C 99 50

101 ó( 102 20
99 20 99 9u
99 — ——
39 30 _ _
99 30 100 —

S9 70 100 40
102 80 _
102180 _ _
10l! 5.'i 102 20
98180 99 50
98__i80 99, 5)

99 5<t
_

100 20
97 97 70

101 — 101 70

76 _ 8J I

U 26 U 40
19 — 19 25

252 — 254 _
117 20 117 70

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

§ i 5) w a  P o l s k i e g o
przyjm uje zam ów ien ia  na w sze lk ie  roboty  

w  zakres drukarstwa w chodzące.

O dpowiedzialny re d a k to r : Józef Z iem biński.
Z drukam i „Słowa P olskiego", we Lwowie, pod zarząuem Józefa ZiembińsKiego.

Nakładem  Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. ogr. poręką.
P a p ó r  2 fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


